
Z I E M I A N I N .
Tygodnik przemysłowo-rolniczy.

Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

,JW. 34 Poznań w sobotę dnia SO sierpnia 18*70.________________ J\fo 34,
K orespondencje i przesełki f r a n c o  pod adresem : Kazimirz Koszutski, Redaktor Ziemianina, przy ul. św . Marcina Nt. 5J.

P R Z E D P Ł A T A  k w a r t a l n a  w y n o s i :  n a  pocztach pruskich 1 t a l . ;  na  pocztach Królestwa Polskiego 1 rs  65 kop.; dla Cesarstwa Austryackiego r o c z n i e
7 z łr ., p ó ł r o c z n i e  3 z łr. 50 centów, k w a r t a l n i e  1 z łr: 60 cent: w artości austr. -  Skład główny na Król. Polskie i Ces. Ruskie w księgam i 
i składzie nót Maurycego Orgelbranda w Warszawie. Cena roczna w W arszawie rs. 5 kop. 40; półroczna rs. 2 kop. 70; 
kw artalna rs. 1 kop. 35. Z przesełką pocztą w opaskach na m iejsce: cena roczna rs. 7 kop. 40; półroczna rs. 3 kop. 70; kw artalna rs. 1 kop. 80;

każdy n r. osobno: 2 sgr.

T R E Ś Ć .

O potrzebie zasilania roli zwyczajnem i i sztucznem i naw ozam i. A . L . 
K arto flarka  system u H ansona (z ryciną.)
O urządzen iu  gospodarstw m niejszych. Rozpraw a, czy tana  na  zebraniu  roi- 

niczem  w Ostrowie dnia 25 kw ietnia 1870 r. przez A. Broeckere.
O m akuchach  palm ow ych. A. L .

Rozmaitości: Sposób tęp ien ia  myszy polnych w Szwabii. — Szkody, w y­

n ikające  z rozm nażan ia się wąsionek przez w ygrabianie podściolu 

w lasach . —  Cebula służy kurom .

Ogłoszenie konkursu .

O potrzebie zasilania roli zwyczajnemi 
i sztucznemi nawozami.

Jeżel i  spa l im y roślinę jak ą ,  to  dostrzeżem y łatwo, że t a ­
k ow a  — obok  organicznej czyli spalnej subs tancy i —  zaw iera  
pew ne mineralne czyli nieorganiczne materye , k tó re  się mieszczą 
w popiele. Że części jego sk ładow e miały jakikolw iek zw iązek  
z życiem roślin, tego się w dawniejszym czasie naw et nie do ­
m yślano, sądzono po prostu, że te  subs tan cye  zo s ta ją  p r z y p a d ­
k ow o  wciągane w raz z w odą przez korzenie lub też ,  ponieważ 
przy  ówczesnym s tan ie  chemii nie wiedziano, że m a te rye  w sk ład  
popiołu  wchodzące zna jdu ją  się także  w ziemi i z niej pocho­
dzić mogą, m n ie m a n o , że roślinny organizm posiada  własność 
w y tw arzan ia  sam  przez się kw asu  fosforowego, po tażu  i t .  p. 
z innych m atery i w podobny  sposób, ja k  s ię  tw orzy  cukier 
w winogronie, a  m ącz k a  w ziarnie  zbożowem z w ody i k w asu  
węglowego. W łaściw ej na tu ry  owych m inera lnych  części sk ła ­
dowych roślin nie znano wówczas jeszcze . W praw d z ie  wiedziano 
od d aw n a  z dośw iadczen ia ,  że z a  pom ocą nawożenia mierzwą, 
t. j. zwierzęcemi ex krem en tam i lub na  pó ł zgniłemi resz tkam i 
roś linnem i, można pomnożyć lub przyw rócić  rodzajność pól, 
a to li  nie szukano  przyczyny tego ob jaw u w częściach s k ła d o ­
wych popiołu nawozów, lecz jedynie  w zaw artośc i  ich organicz- 
nych, próchnicowych m ateryi.  W szak żeż  i dzisiaj jeszcze sp o ­
ty k a m y  rolników, k tó rzy ,  nie da jąc  p rzys tępu  lepszemu pojęciu 
rzeczy, U w próchnicy  w idzą dźwignią urodzajności ziemi.

T ym czasem  w począ tku  teraźniejszego s tulecia z rozwo­
jem chemii zrobiono spostrzeżenie , że w każdym  popiele roślin­

nym  zaw sze  i w znacznych  ilościach mieszczą się pewne czę­
ści s k ła d o w e ,  jakk o lw iek  rola ty lko  ś lady tako w y ch  zaw iera .  
W ie lu  n a jznakom itszych  badaczów  n a tu ry  poświęciło swe siły 
zb ad an iu  ta jemniczego procesu, zachodzącego  przy żywieniu się 
roślin, i nauczyło  nas ,  że dziesięć ciał pojedynczych koniecznemi 
s ą  do życia roślin, a  między temi w iększa  część związków, 
k tó r e  znachodzim y w popiele roślinnym. T e  dziesięć ciał, s t a ­
now iących  m a te rya ł ,  z k tórego  roślina w y tw arza  swe organy 
i tk an in ę ,  swe korzenie ,  łodygi, liście, kwicie i t .  p., s ą  n a s tę ­
pu jące :

K w aso ró d  (tlen,) w odoród ,  a z o t  (saletroród),  węgiel, p o ­
taż ,  wapno, magnezya, żelazo, kw as  fosforowy i s iarkow y.

D la  n iek tó rych  roślin  z d a ją  się być  po trzebne  jeszcze nie­
k tóre  inne subs tancye ,  t a k  dla t r a w  kw as  krzem owy, d la  t a ­
ta rk i  ch lo r ,  dla b u raków  i t.  p . s o d a ;  atoli na jw ięk sza  część 
fizyologów je s t  z d a n ia ,  że ty lko  powyżej wymienione dziesięć 
ciał uw ażać się winno ja k o  n iezbędne d la  życia  roślin.

Jeże l i  się zapy tam y, zk ąd  rośliny  p ob iera ją  te  m a te rye  
twórcze, to musimy sobie odpowiedzieć, że ty lko  trzy  drogi ku 
temu s to ją  o tw o rem , rośliny m uszą  bowiem swe m aterye  albo 
z pow ietrza , albo z roli, a lbo  też  z wody, korzenie  i liście ich 
zwilżającej, w siebie wciągać. W  rzeczy sam ej posługują się 
one k a ż d ą  z tych  trzech  dróg. Z zaw arty ch  w powietrzu m a­
teryi pożywnych, ja k o  to :  kw asu  węglowego, wody, am oniaku  
i kw asu  saletrowego buduje sobie p rzedew szystk iem  ciało ro ­
ślinne swoje różnorakie  u k sz ta ł to w a n ie ;  m a te rye  zaś mineralne, 
jak o  to :  potaż, wapno, m agnezya,  żelazo, kw as  fosforowy i s i a r ­
kowy s ą  pośrednikam i zam iany  ty ch  lotnych związków w utw ory  

I zorganizowane. Skoro  roślinie b rak n ie  choć ty lko jednej z owych



m ate ry i  pożywnych, to  b r a k  te j  jed ne j  m ate ry i s ta je  się p rzy ­
czyną n iedokładnego  w yksz ta łcen ia  rośliny, choćby re sz ta  zna j­
dow ała  się w przeważnym zapasie .  G d yby  n. p. znajdow ały  
się w roli w szystk ie  inne m a te rye  pożywne roślin  w ilości na  
1 00  sprzę tów  pszenicy w y s ta rcza jące j ,  lecz zaw a r ty  w niej 
w s tan ie  do zasym ilowania się wolnym kw as  fosforowy ty lko 
na połowę lub trzy czw arte  całego żniwa w y s ta rczy ł ,  w tak im  
razie nie mógłby też  zbiór nigdy przejść te j  g ran icy ;  na jw ięk ­
szy  zby tek  resz ty  m atery i pożywnych pozostaje  bezskutecznym, 
skoro  ty lko  b rak n ie  jed neg o ,  j a k  n. p. w danym  przykładzie  

k w asu  fosforowego.
R o ln ik  m a  zadanie  w yprodukow ać n a  swych polach ja k  

najwięcej subs tan cy i  roślinnej i musi przeto ciągle pam ię tać  
o zasi lan iu  roli m ierzw ą, zaw ie ra jącą  ta k ie  pożywienia roślin, 
k tó ry ch  rola t a  s tosunkow o najmniej posiada. L e cz  jak ież  to 
to  są  zazwyczaj m aterye?

K w a s  węglowy mieści się w po łączen iu  z węglem i k w a -  
sorodem i w pewnym względzie tak że  z w odą w bardzo  znacz­
nej ilości w pow ietrzu  i w roli i odnaw ia  się bezustannie  za  
p om ocą  najrozm aitszych  procesów7 t a k , że rośliny na tura lnem i 
s to su n k am i zabezpieczone s ą  przeciw b rakow i obudw óch  tych 

m a te ry i  pożywnych.
Co do w ody zw racam y  na  to  uwagę, że t a k o w a  przy ż y ­

wieniu roślin podw ójną  odgryw a rolę. Obiedwie je j części sk ła ­
dowe, kw asoród  i w odoród ,  zaw iera ją  z jednej strony  związki 
węgla i azotu, a  te  s ą  po trzebne  do w ytw arzan ia  m ącz k i ,  cu­
k r u ,  subs tancy i b iałkowych i t .  p. Do tej funkcyi dosta rcza  
n aw e t  przy największej suszy pow ietrze a tm osferyczne  i ro la  
roślinom w dosta teczne j ilości wody. Z drugiej s t rony  j e s t  woda, 
j a k o  ogólny ś ro d ek  rozpuszczający  mineralne p okarm y roślin, 
pośredn iczką  przechodzenia  ty ch  subs tancy i w rośliny, dalszego 
ich ruchu  i k rążen ia  soków  w częściach roślin. K u  temu po­
t r zeb n a  j e s t  o wiele w iększa  ilość wody, k tó ra ,  posłużywszy do 
celu wegetacyi i doszedłszy do kończyn rośliny —  do liści, 
znów  z nich uchodzi w postac i  pary . P roces ten p rzes ta je  się 
odbyw ać należycie, skoro w roli zab rakn ie  dos ta tecznej wilgoci, 
a  pojaw iające się więdnienie je s t  zn a k ie m ,  że wciąganie wody 
za  pom ocą  korzen i j e s t  mniejszem od ilości w yparowanej za  

pom ocą  liści.
S o da ,  n iedokw as ż e la z a ,  chlor i kw as s iarkow y nie są  

p rzez rośliny w znacznych  ilościach p o ż ą d a n e ;  w każde j roli 
j e s t  ich dosy ć ,  nie b rak n ie  ich ta k ż e  w naszych zwyczajnych 
naw ozach ta k ,  że nie ma racyi iniec względu na  nie przy n a ­
wożeniu pól. M agnezyi i w ap na  zaw iera ją  role po największej 
części także  znaczne  zapasy ,  a  zresz tą  nie t rudno  je  zaopatrzyć  
w te materye , w ydobyw ając  n a  wierzch margiel z obfitujących 
w nie w ars tw  spod n ich ;  s ą  a toli i tak ie  ziemie, k tó re  w b rak u  
zaw artości  rzeczonych ciał zby t  szczupłe ty lko w y d a ją  zbiory.

N a to m ia s t  zachodzi p o taż  a  w wyższym jeszcze s topniu  
kw as  fosforowy zazwyczaj w bardzo  tylko szczupłej mierze 
w ziemi, a właśnie tych  dwóch matery i po trzeb u ją  rośliny s to ­
sunkowo bardzo znacznych  ilości, t a k  samo, ja k  zw iązków  azo t-  
nych, k tó rych  ani powietrze atmosferyczne, ani ro la  nie pos iada  
w zbytecznym zapasie.

S ko ro  rodzajność  roli z powodu n ieus tannej u p raw y  bez 
należytego pomierzwienia us ta je ,  to  przyczyna tego leży n a j ­
częściej w b ra k u  potażu, kw asu  fosforowego lub azotu, rzadziej 
zaś  w  b ra k u  w ap n a  lub magnezyi,  i może być doda tk iem  je ­
dnego lub k ilku  z ty ch  związków usun ę tą .  P o ta ż ,  kw as  fos­

forowy i a z o t  n ab ie ra ją  z tą d  d la  ro ln ik a  szczególnego znacze­
nia, j a k o  jedy ne  m a te ry e  pożywne, k tó re  je s t  zmuszony k u p o ­
wać. N ie  należy atoli sądzić ,  j a k o b y  te  m aterye  p rzed ew szys t-  
k iem  koniecznemi by ły  dla roślin, s ą  one tem  ty lko  dla naszych  
ról, w procesie zaś  życiowym roś lin  m a ją  wszystkie  ró w n ą  w ar­
to ś ć ;  skoro  jednej b rakn ie  z powyżej wymienionej liczby, n a ­
tenczas w zrost  i rozwój roślin odbyw ać się nie może.

Z a w a r to ść  m atery i pożywnych nie je s t  bynajm niej w k a ż ­
dej roli ró w n a ;  w 1 0 0 ,00 0  częściach roli znaleziono wedle 
wagi:

kw asu  fosforowego 2 do 70 0  części,
p o tażu  2 0  s 2 0 0 0  s
w a p n a  2 0  „ 1 7 0 0 0  „
magnezyi 5 „ 3 5 0  ,
M ate ry e  pożywne roślin zna jdu ją  się w roli w dwóch róż­

nych postac iach. M a la  s tosunkow o część znajduje się w tak ic h  
zw iązkach ,  w jak ich  je korzenie  roślin ła tw o sobie p rz y w ła s z ­
czyć i zasym ilować mogą, podczas gdy znacznie  w iększa  część 
nie  je s t  w tym  s tan ie  ła two rozpuszczalnym. J e s t  ona  częścią 
w k am ien iach ,  częścią w innych nierozpuszczalnych zw iązkach  
t a k  silnie z łączona, że rośliny począ tkow o nie m ogą z niej k o ­
rzys tać .  Część m a te ry i  pożywnych roślin, d a ją c ą  się bezpośre­
dnio zasym ilować, m ożnaby  uważać ja k o  k a p i t a ł  obrotowy ziemi, 
n a to m ia s t  p rzeds taw ia ją  nierozpuszczalne po karm y  k a p i ta ł  grun­
tow y czyli je j  bogactwo.

M a ła  część w s tan ie  n ierozpuszczalnym będący ch  m atery i 
pożywnych rozpuszcza się w ciągu ro ku  przez zwietrzenie i inne 
procesy w roli i p o m naża  tym  sposobem k a p i ta ł  obrotowy, k tó ry  
się wciąż zmniejsza w miarę, j a k  części ich sk ładow e p rzecho­
d zą  w rośliny i w raz  z niemi z roli z o s ta ją  wybierane.

G d y b y  to, co przez zwietrzenie  w formę rozpuszczalną  co­

rocznie p rzechodzi ,  równało  się te j  ilości pokarm owej roślin, 
k tó r a  w sp rzę tach  z roli uchodz i ,  to  sam o się przez się rozu­
m ie, że rodzajność  roli p ozo s ta łab y  ciągle ta s a rn a ,  ażby cały 
zapas  m a te ry i  pożywnych albo raczój m a te ry a  w najmniejszej 
ilości z a w a r ta  nie z o s ta ła  w y c z e rp n ię tą , w k tó ry m to  raz ie  ro -  
dzajnośćby  zupełnie us tać  m usiała .  Że je d n a k  t a k  nie je s t ,  to 
się  okazuje  z zm niejszających się zbiorów, gdy upraw iam y wciąż 
bez mierzwy, j a k  też  z tąd ,  że bez wszelkiego d o d a tk u  nawozów 
rodzajność  wyczerpniętej roli li z a  pom ocą  kilkoletn iego od po ­
czynku (ugorowania) zupełnie albo  w części znów może być  
przyw róconą.

R oln ik  j e s t  z a te m ,  chcąc  sobie jednos ta jne  dochody za ­
pewnić, zmuszony mierzwić swe role czyli,  innemi słowy, w y­
b rane  w plonach  m a te ry e  pożywne roślin zwrócić roli zupełnie 

lub w części.
P rzed ew szys tk iem  w ypada  ostrzedz  p rzed  b łędnem  mnie­

m aniem , j a k o b y  ta k ie  zwróceuie n a s tąp ić  mogło w gospodar­
stwie, w k tórero  mierzwa w y tw arza  się w yłącznie  z paszy wy­
produkow anej n a  jeduej części pó l,  w ta k im  razie bowiem 
mierzwi się jednę  połowę roli tem i m a te ry am i,  k tó re  się z d ru ­
giej sp rzą ta ło ,  a  gospodarstw o trac i  te części sk ładow e popiołu, 
k tó re  w płodach  polnych zos ta ły  na  ta rg  wywiezione. T y lko  
co do związków azo tnych , am o n iak u  i kw asu  siarkowego, k tó re  
liściaste  rośliny pastew ne są  w s tan ie  przywłaszczyć sobie z po­
wietrza w znacznej ilości, p om n aża  się k ap i ta ł  o b ro tow y ; co 
zaś  do w zbogacania  roli  z a  pom ocą mierzwy w gospodarstw ie 
z w łasnych p roduk tów  w yprodukow anej ,  to  wielu rolników, m ia­
nowicie dawniejszej szkoły, łudzi się bardzo, p rzypisu jąc  sk u te -



303

czność mierzwy organicznym i spalnym jej częściom składowym, 
z k tórych pow staje próchnica. M aterye co tylko wspomniane 
przyczyniają się niezmiernie do rozgrzania i rozpulchnienia roli 
i m ają niezawodnie znaczenie swoje dla pól naszego K sięstwa, 
nie będących jeszcze w wielkiej kulturze, można się atoli przy 
starannej uprawie roli, osuszeniu jej, głębokiej órce i t. d. bez 
nich jakokolw iek obyć. Skuteczność mierzwy leży atoli prze- 
dewszystkiem  w jej nieorganicznych częściach czyli częściach 
składowych popiołu, które dla życia i rozwoju roślin bezwarun­
kowo są  niezbędnemi. S ą  to te  m aterye, k tóre zakupujemy 
także w sztucznych naw ozach, a których nie może gnój s ta ­
jenny, z w łasnej produkcyi naszych pól pochodzący, dosta te­
cznie zastąp ić , gdyż części składowe popiołu z tegoż nawozu 
należały same kiedyś do składu roli.

Z astępuje się zaś wybrane z roli p ierw iastki m ineralne w czę­
ści albo zupełnie wtenczas, gdy część paszy pochodzi z łąk, 
którym  przez peryodycznie w racające zalewy zapewnia się trwale 
rodzajność i które zatem  mierzwienia nie potrzebują, lub też 
przykupując makuchy, otręby i inne pokarm y, potaż i kwas fos­
forowy zaw ierające.

Czy lepiej je s t części składowe ziemi wraz z płodami 
pól sprzedane zastępow ać przez zakupno pokarm ów  zwierzęcych, 
czy też oddawać takowe roli w kształcie sztucznych nawozów, 
to je s t pytanie, na k tó re  tylko wedle każdorazowych okoliczno­
ści odpowiedzieć można, i k tóre nas tu ta j, gdzie idzie li tylko 
o wykazanie potrzeby surogatów, bynajmniej nie obchodzi.

G dyby szlo na przykład o zastąpienie kwasu fosforowego, 
k tó ry  w sprzedanem ziarnie wyszedł po za obręb gospodar­
stw a pewnego, toby wypadało za każde 1000 funt. sprzedanego 
ży ta  lub pszenicy zwrócić temuż gospodarstw u: 

około 2000 funt. siana łącznego 
lub ,  285 * o trąb  pszennych,

„ „ 240 „ „ żytnich ,
„ „ 400  „ „ m akuchów rzepiowych.

T ak ąsam ą ilość kwasu fosforowego zaw ierają:
37 funt. m ąki z kości 

lub 40 ,  superfosfatu 20-procentowego.
Przykupyw anie potażu byłoby zaś tylko w takich  gospo­

darstw ach pożądanem , k tóre słomę lub ziemniaki sprzedają, 
albo też buraki cukrowe do fabryk odstaw iają.

K ażde 1000 funt. ziemniaków trzebaby w tak im  razie za ­
stąp ić przykupnem :

około 330 funt. siana łącznego lub 
„ 420 j, o trąb  pszennych,
,  290 ,  „ żytnich,
„ 410  ,, makuchów,
„ 56 „ siarczanu potażu, zawierającego 10 % tej

ostatniej materyi.
D la samego K sięstw a mniej są  potrzebne nawozy po ta­

żowe, ponieważ wszystkie nieomal role nasze znaczną ilość za­
w ierają potażu a przy tutajszym  sposobie gospodarowania, we­
dle którego hodują przeważnie ziarno lub ziemniaki dla w łas­
nych gorzelni, mało potażu uprowadza się z roli.

Jakkolw iek nie da się zaprzeczyć konieczności oddawania 
rolom części składow ych popiołu wraz z płodami ich sprzeda­
nych, aby rodzajność pól nie p rzestała się zmniejszać, to wszakże 
nie potrzeba zwracać takowych bezwarunkowo w ilościach z po­
wyższych obliczeń wynikających, pola nasze zawierają bowiem 
tak  znaczne ilości niektórych m ateryi pokarmowych roślin , iż

i przez długie la ta  można je wybierać z roli i wywozić bez s tra ty  
i dla przyszłej produkcyi i widocznego ubytku.

Jeżeli zaś ziemia nasza ta k  bogatą je s t w m aterye po­
żywne, zkąd pochodzi, że ilość stosunkowo tak  m ała, ja k ą  za­
wiera mierzwa stajenna albo 1 do 2 cent. sztucznych nawo­
zów, je s t w stanie wywrzeć skutek  ważny?

Żądając wiele od ro li, albowiem produkcyi w znacznej 
masie tegosamego gatunku roślin, wybieramy całkiem lub w znacz­
nej części jej rozpuszczalne m aterye pożywne czyli kap ita ł obro­
towy, trzeba więc takowy roli zwrócić lub go jeszcze pomno­
żyć, chcąc sobie zapewnić na przyszłość obfite żniwa, albowiem, 
jak  to już wyżej wspomnieliśmy, w ielki, w roli znajdujący się 
zasób bardzo tylko zwolna sta je się dla roślin przystępnym. 
Gdzie zastąpienie czem innem lub pomnożenie kap itału  obro­
towego nie spraw ia wyższych zbiorów, a  są  tak ie role i u nas, 
lubo rzadko, tam  mierzwienie je s t rzeczą zbyteczną, nawet szko­
dliwą, jak  się o tem przekonano na bogatej ziemi w łęgach 
nadwiślańskich. N ie można wymagać od rolnika, aby tylko 
dla tego znaczne sumy na sztuczne nawozy wydawał, ażeby być 
spokojnym, że następne generacye równie obfite żniwa miec 
będą, jak  my. Skoro kapitały  w rolą włożone nie wracają 
się w krótkim  czasie do kieszeni, natenczas ani najgenial­
niejszy wykład teoretyczny, ani najjaśniejsze obliczenie nie 
skłoni nikogo do zagrzebyw ania pieniędzy w ro li, o których 
wie, że są  stracone dla niego, albo też tylko, że mniejsze od­
setk i przyniosą od innych przedsiębiorstw.

Ale właśnie dla tego, że większa liczba rolników tak  my­
śli i myśleć powinna, je s t zużywanie znanych i co rok się mno­
żących ilości sztucznych nawozów najw iększą rękojm ią ich in­
tratności. Czyżby ta  okoliczność nie m iała wystarczyć do po ­
budzenia wszystkich, co do tąd  niedowierzali, do robienia u sie­
bie doświadczeń, czy te  sztuczne nawozy nie rentowałyby się 
także i u nich?

A L.

K artoflarka system u Hansona.

K artoflarka H ansona je st radiem mechanicznem do wy­
dobywania i odrzucania kartofli. S k łada się ona z żelaznej ra- 
dlicy czyli łopaty podejmującej krze kartofli; z w artałk i śmi- 
gowej, obracającej się ponad ową łopatą  i odrzucającej krze 
kartofli na bok ; z przyrządu trybowego, nadającago obrot war- 
tałce śmigowej, a biorącego ruch swój z dwóch wielkich kół 
biegowych; z siatk i nicianej w ramie drewnianej, o k tó rą  ude-
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rzają się i o trząsają się z łętów kartofle rzucone śmigami war- 
ta łk i ;  wreszcie z przodka dwukólnego na śrubie, który służy 
za oparcie głównej ramie machiny, a tem samem za środek 
regulowania ostrza łopaty. Ł o p a ta  ta ,  stanowiąca rodzaj szufli 
ostro zakończonej, przytwierdzona jes t do lewej ram y drewnia­
nej i da się za pomocą śrub odpowiednich regulować do do­
wolnej głębokości w ziemi tak, aby wszystkie krze kartofli pod­
ję te  były. Przez opuszczenie lub podniesienie przedniego końca 
ram y za pomocą śruby na dwóch kółkach opartej można ło­
pacie nadać położenie jużto poziome, jużto nieco końcem w zie­
mię zadane ,  na co przy użyciu machiny bacznym być należy. 
Obrót kół biegowych, których obwody dla mocniejszego zapie­
ran ia  się roli mają wśrubowane kolce, nadaje za  pomocą po­
średnich kół konicznych szybki obrot wartałce śmigowej, regu­
lującej się tuż ponad łopa tą  tak ,  aby śmigi jej odrzucały całe 
krze kartofli,  nie ocierając się o łopatę. S ia tk a ,  rozpięta na 
prawej stronie ramy i wartalki,  ma za cel, aby odrzucone kar­
tofle nie padały zbyt da leko , oraz aby rzucone o sia tkę o trzą­
sały się z ziemi i łętów. P ad a ją  one na szerokość 3 do 4 stóp, 
a  lubo część ich sypką ziemią nieco się przykrywa, zbieranie 
ich bardzo jest łatwe i prędkie.

Machina wymaga czterech dzielnych koni, dwóch mężczyzn, 
mniej więcej 18 kobiet i dzieci do zbierania kartofli. Dwoje 

z nich zajmuje się wybieraniem kartofli na początku radlanek 
z powodu, że machina od razu nie da  się ta k  zagłębić, aby 
i z brzega całe krze dobrze podjęła. Podług doświadczeń i opi­
sów P. E lsnera-G ronow a z Kalino wic w Śląską, który od kilku 
la t  kilka kartoflarek ma w użyciu, wyoruje ta  machina w 10 
godzinach dziennej roboty 5 magdeburgskich morgów kartofli 
Z rzędów 60-prętowych, więcej z d łuższych , mniej z k ró t­
szych z powodu s tra ty  czasu przy nawracaniu. Koszta kalku­
lują się w ten sposób:

4  konie z dwoma robotnikami po 1 tal. =  4 tal.
18 kobiet i dzieci po 6 sgr. . . . =  3 „ 1 8  sgr.
procent od machiny dziennie —  „  15 „

razem 8 tal. 3 sgr.
Taż przestrzeń przy zwyczajnem wybieraniu:

2 konie wraz z parobkiem. . . .  2 tal.
50 kobiet i dzieci po 6 sgr. . . .  10 „

razem 12 tal.
N a  korzyść więc wybierania machiną przypada różnica 

dziennie 3 tal. 27 sgr. czyli blisko 4 tal.
W  ziemiach kamienistych kartoflarka użyć się nie d a ;  

zresztą rezultaty jej zależą bardzo od właściwego użycia i od 
wprawy. W aży około 1050 funtów', kosztuje we F abryce Ce­
gielskiego 100 tal.

-----------  -T *  3 --------------

O urządzeniu gospodarstw mniejszych.
Rozpraw a, czy tana  na  zebraniu rolniczem  w Ostrowie dnia 25 kw ietnia 

1870 r. przez A . B roekere.

Towarzystwa rolnicze dały już dużo dowodów swojej dzia­
łalności i postępu, lecz działalność ta  i postęp głównie się ogra­
niczają na gospodarstwach większych, gdy tymczasem gospodar­
stwa pomniejsze włościańskie bardzo mało okazują postępu tak

w uprawie ro li ,  ja k  i w podniesieniu kultury i hodowaniu lep- 
szem inwentarzy.

Przyczyna oczywiście głównie leży w włościanach samych, 
którzy z ta k ą  trudnością i oporem przyjmują wszelkie polep­
szenia, a mało bardzo chęci okazują w pouczaniu się, czego 
dowodem najlepszym trudności, jakie zachodzą w zakładaniu 
kółek włościańskich, do pouczania włościan głównie służyć ma­
jących. Z drugiej strony przyznać jednakowoż trzeba, że kółka 
włościańskie zbyt małe i szczupłe mają zasoby, ażeby mogły 
być stósowne do pouczania włościan i zastosowania do mniej­
szych gospodarstw, gdyż pisma i gazety rolnicze mają w ogóle 
albo specyalne, albo zbyt ogólnikowe artykuły, a za  mało za­
wierają rozpraw tyczących się bezpośrednio urządzenia i zagos­
podarowania mniejszych gospodarstw i wskazówek do tychże 
wprost się odnoszących.

Porównywając nasze gospodarstwa chłopskie z gospodar­
stwami większemi, widzimy w ogóle, że takowe stoją na da­
leko niższej stopie kultury i produkcyi, niż gospodarstwa więk­
sze, gdy przeciwnie w Śląsku, prowincyi nam sąsiedniej,  a  z a ­
tem i w warunkach rolniczych nam podobnej, znajdujemy od­
wrotny zupełnie stosunek: tam gospodarstwa małe, nawet i 
tak  tam zwanych ogrodników, którzy po większej części mają 
tylko 2 —5 mórg roli, daleko więcej stosunkowo produkują 
i w większej są kulturze, niż gospodarstwa większe dominialne; 
wina zatem, że u nas jest przeciwny stosunek, leży oczywiście 
w gospodarzach samych, którzy i rolą swoją i inwentarz zbyt 
licho pielęgnują.

Zacznijmy od roli. Cóż jest  pierwszym warunkiem, aby 
rola mogła przyjść do urodzajności? oto dostateczne osuszenie 
tejże, którego to pierwszego głównego warunku prawie zupełnie 
braknie u naszych gospodarzy.

Rów na rolach chłopskich je s t  bardzo rzadk i,  wszędzie 
prawie woda stoi, nie mając dostatecznego odpływu, rola się za ­
kwasza, wymaka, późno wysycha i, chociaż natenczas i mierz­
wiona, lichy daje plon i urodzaj. Najgorszy stosunek w osu­
szaniu roli bywa głównie we wsiach, gdzie jest wielu gospoda­
rzy i gdzie potrzeba wybicia spólnego rowu; tam na kilku le­
niwych i upartych zachacza się po większej części każda ro­
b o ta ;  i ta k  widzimy rozległe pola chłopskie bez najmniejszego 
rowu, gdzie rola, zakwaszona i wymokła, ledwie 5 ziarn plonu 
i to w urodzajnym jeszcze roku przynosi. Początkiem zatem 
poprawiania gospodarstw chłopskich powinno być przedewszyst- 
kiem dostateczne osuszenie pola.

Mając pole dostatecznie opatrzone rowami, będą mogli 
rychlej z wiosny wyjechać na rolą, jarzyny rychlej zasiać, le­
piej i porządzniej uprawić ziemię, która to ostatnia robota ta k  
licho i niedostatecznie jeszcze w wielkiej części bywa wykony­
waną. Przyczyną zlej uprawy cóż głównie znowu je s t?  otóż 
inwentarz zbyt słaby, narzędzia rolnicze ciężkie i niestosowne, 
robota sam a licha i niedostateczna.

W idać wprawdzie już dosyć wiele między włościanami lep­
szych pługów i bron żelaznych, lecz ileż to jeszcze widzimy 
pługów drewnianych, ciężkich, niezgrabnych, k tó re ,  chociaż 
miałko i źle orzą, tak  ciężko id ą ,  że ledwie para koni zdolna 
je uciągnąć.

Do rozkruszenia ziemi, gdzie głównie potrzebna je s t  do­
bra  żelazna brona, widzimy brony drewniane, które rolą po 
wierzchu zarauskują i porównują, a spodem zostawiają nieru- 
szoną i niespulchnioną; niedbały gospodarz, mając tak  ubrono-
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w a n ą  ziemię, że j ą  z wierzchu jako ko lw iek  porów nał,  sądzi,  że 
j ą  uwlekł, lecz t a k a  włóczka więcej jeszcze prawie szkodzi,  niż 
dopom aga ,  bo  z wierzchu tw orzy się sko rup a  nieprzepuszczalna , 
a  z iem ia pod n ią  leży, j a k  pod  o po ką .

P o trz eb n e  więc j e s t  gospodarzow i,  a b y  miał dobry  i lekki 
że lazny pług, dobre żelazne brony, dobre  rad ło  i s tosow ny do 
tego inw entarz  pociągowy, a  przedew szystk iem  chęć, pilność 
i zamiłowanie, aby  swój k aw a łe k  ziemi dobrze i należycie up ra ­
wił i to  w przynależnym  czasie, aby  ziemia się m ogła odleżeć 
i spulchnieć, a  —  obsiana  w swoim czasie, —  należy ty  i do­
b ry  plon wyda.

Bogactw em  gospodarza  je s t  bogactwo ziemi, a  t a  w tenczas 
je s t  boga tą ,  jeżeli w dobrej j e s t  ku ltu rze ,  t. j .  jeźli jest dobrze 
i należycie wymierzwiona. To też  o mierzwę głównie gospodarz 
s t a r a ć  się powinien, nietylko, aby  je j miał j a k  n a jw ięc e j , lecz 
ab y  też  b y ła  ja k  n a j lep szą ,  bo mierzwa mierzwie nie je s t  ró ­
wna! G o sp od arz  powinien za te m  nap rzó d  się s ta ra ć  o miejsce, 
gdzieby mógł należycie mierzwę zach ow ać  i przysposobić ,  to 
j e s t  o d o b rą  gnojownią. G nojow nia  powinna być w ybrukow ana ,  
zagłębiona nieco w z iem i,  lecz nie z a n a d t o ,  o pa trzon a  w około 
rynsztok iem , a lbo  ta k  pow inna być położona, ażeby w oda z d a ­
chu i z p o dw ó rk a  do niej dos tać  się nie  mogła, bo przez zby t­
n ią  wodę i mokrość mierzw a w gnojowni z a  n a d to  przegnije 
i trac i  na  swojej dobroci. M ierzw a da le j ,  wyniesiona n a  gno­
jo w n ią ,  pow inna z a  k ażdym  razem  równo być  rozrzucona i z rów ­
n a n a ,  bo, leżąc n a  wysokiej i śp iczaste j kupie, p rędko  się z a ­
grzeje i spali.  G nojow nia  nie ty lko  pow inna  n a  to  służyć, aby  
ty lko  w niej mierzwę uk ładano  i z b ud ynków  w y n oszon o ,  lecz 
aby  tam  się zgrom adzało  w szystko  to , co może ilość mierzwy 

przysporzyć  a  n aw e t  dobroć jej poprawić.
N a  zaso bach  tak ich  żadnem u gospodarzowi nie b raknie .  

W szędz ie  s ą  odchody z k u c h n i ,  popioły , śm ieci,  bło to , daró , 
brzegi wysokie rowów, m arg ie l ,  d obra  lub w yrzucona z rowów 
ziem ia i ty le  innych rzeczy, k tó r e  s t a ran n y  gospodarz winien 
zwozić w po dw órze ,  p rzek ład ać  niemi w rów nych  w a rs tw ach  
mierzwę n a  gnojowni, lub osobno  kom po s ty  robić ta k ,  że niech 
ty lk o  przez rok  ca ły ,  a  osobliwie z im ą pam ię ta ,  aby  się nie 
uroniło , coby mogło przysporzyć mierzwy, a  niezawodnie drugie 
ty le  jej sobie p rzy rob i,  j a k  w ten cza s ,  k iedy ty lko  za  mierzwę 
będzie  uw ażał sam  gnój z s ta jn i lub obory. D ob roć  mierzwy 
zależy od tego również, j a k  bydło  j e s t  u trzym yw ane. Bydło 
pasione  ty lko ja ło w ą  i suchą  s i e c zk ą ,  również ty lko  mierzwę 
ja ło w ą ,  s łab ą ,  n ie treśc iw ą wydaje, gdy przeciwnie bydło dobrze 
karm ione w yda mierzwę silną i dobrą, k tó r a  też  zupełnie inny 
i lepszy sku tek  wywrze ta k ,  że to , co gospodarz  spas ie  swoim 
inw entarzem , znowu mu się powróci z roli sowicie lepszym uro­
dzajem i plonem obfitym.

P rzy sp asab ia n ie  mierzwy n ie ty lko  na  podw órze ogran i­
czać  się powinno, można bowiem z dobrym sku tk iem  nawozić 
ziemię, s tósow nie do jej rodzaju, zaraz  w polu m arg lem , sz la ­
mem, naw et gliną i da rn ią  p rzegn i łą ;  osobliwie nawożenie le k ­
k ich  ziem marglem i gliną bardzo  się op łaca ,  bo przez to już 
sa m a  ziemia w swoim rodzaju  się popraw ia.

M ierzw a, dobrze  p rzysposobiona  i zachow ana, powinna 
być nie z a n a d t o  sucha, lecz też i nie z a n a d t o  p rzegn iła ;  zaw­
sze jeszcze powinno być w niej dobrze  znać sk ład  słomy, trz e b a  
za te m  w należytym czasie  wywozić mierzwę w p o le ,  chociaż 
zimą, aby  przez zby t  długie leżenie za nad to  nie przegniła.

M ó w il i śm y  pow yże j  o z b y t  s ła b y m  inwentarzu po c ią g o ­

w y m ; że t a k i  jeszcze po większej części na trafiam y, pochodzi 
z tą d ,  iż g ospodars tw a  w łościańskie  zb y t  mało d o tą d  p roduku ją  
paszy i niestosowny t r z y m a ją  inw entarz .

B ydło  nasze  krajowe m a z n a tu ry  dużo dobrych  zalet, 
głównie, że je s t  bardzo  wytrwałe, przyzwyczajone do tu tajszego 
pow ie trza  i p a s z y ,  s tosunkow o da je  dosyć mleka, a woły s ą  
bardzo  w ytrzym ałe , dobry  m a ją  chód i do tuczen ia  też  nie s ą  
złe.  G łó w n ą  w a d ą  b y d ła  tu ta jszego j e s t  to, że j e s t  z b y t  małe, 
co nie je s t  winą rasy , lecz winą złego u trzym an ia  i wychowa­
nia .  M ożna z k ra jow y ch  krów  dochow ać się lepszego bydła ,  
p rzedew szystk iem  trze b a  puszczać krowy do lepszych buhai,  
a  po tem  cie lę ta  należycie wychowywać i dobrze paść. W  wielu 
miejscach dochowano się b yd ła  dość rosłego i ładnego ty lko 
przez krzyżow anie  z dobrem i s tadn ik am i i dobre wychowanie 
c ie lą t ;  bydło ta k  popraw ione d la  gospodarza  mniejszego będzie 
w ys ta rcza jącem  i odpowiedniem do jego s tosunków  gospo­
darczych.

L ecz  u trzym anie  dobre b yd ła  i dochówku nie polega ty lko  
n a  tem, aby  mu dać  paszę do s ta teczną  i dobrą ,  lecz też  głów­
nie i n a  t e m ,  aby  tako w e  czysto  i po rządnie  trzym ać .  C zysz ­
czenie i chędożenie b yd ła  praw ie jeszcze wcale między w łościa­
nam i się nie p rak ty k u je ,  a  ta k ,  j a k  człowiekowi czystość i ochę-  
dóstwo po trzebne, ab y  ciało było zdrowe i s i lne ,  tak s a m o  
i bydlęciu czystość  t a k a s a m a  potrzebna. J a k  u człow ieka n ie- 
ochędożnego robactw o ła tw o  się zalęże i o nsam  w sk u tek  tego 
wynędznieje i wychudnie, t a k  i u  bydlęcia  pasza  najlepsza  nic 
nie pomoże, gdy onosamo nie będzie czysto u trzym yw ane, bo w tedy  
robac tw o  się zalęże w s k u te k  brudu, kurzaw y a  przez p rzyschn ię tą  
do skóry  mierzwę u tw o rzą  s ię  różne choroby  sk ó rn e ,  a  bydlę  
coraz bardziej wynędznieje i p a sz a  na  nic się nie  zda.

C zystość  t a  nie ty lko  pow inna być  u t rzy m an a  na  sam em  
bydlęciu, lecz i w budynku . Chlewy i obory powinny być 
przvnajmniej raz  w rok  czysto wybielone, zaopa trzone  w światło  
i w świeże powietrze zawsze dosta tecznie .  W  c h le w a c h , gdzie 
sufit zapełniony pa jęczy ną ,  k tó r a  raz  po raz  w p ad a  w k o ry to  
i bydło  truje, gdzie zaduch  z przegniłej mierzwy, gdzie nie ma 
dosta tecznego  odcieku d la  gnojówki, ta m  bydlę,  j a k  w więzie­
niu przegniłem i cu ch n ącem , chudnąć i biednieć ty lko będzie. 
P o dśc ió łk a  pod bydło  pow inna być zawsze d o s ta teczną ,  a  jeśli 
czasem słomy b rakn ie ,  m oż n a  ziemi dobrej lub darni pod b y ­
dło nawieźć, przez co i mierzwy się p rzysporzy i bydlę  b ę ­
dzie sucho i czysto stało .

(Dokończenie nastąpi).

O makuchach palmowych.

P a n  D r. I. Koenig, a sy s ten t  S tacy i  D oświadczalnej w H a j -  
dau, z a s ta n a w ia  się w nas tępu jący  sposób n ad  ana lizą  che­
m iczną  D r .  T e o b a ld a  W e rn e r a  z  W r o c ła w ia ,  spo rządzoną  
w celu oznaczenia  w artośc i  m aku chó w  pa lm ow ych  z wielkiej 
fabryk i G a jse ra  i polecenia tak ow ych  publiczności.

„ O d  k ilku  la t  używane s ą  w g ospodars tw ach  m ak uch y  
palmowe w celu zas tąp ien ia  drogiej stosunkow o paszy  b yd lęce j  
j a k ą  s tan o w ią  m akuchy lniane i rzepiowe. S k ła d  pożywny ich 
części licznemi analizami już zos ta ł  zbadanym  i dla tego by łoby
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zbytecznie jeszcze coś o tem  mówić, gdyby Dr. Teobald W er­
ner, dyrektor tak  zwanego Politechnicznego Insty tutu  i Che­
micznej Pracowni w Wrocławiu, na podstawie swej analizy nie 
był wydał opinii, która zasługuje na rozpowszechnienie i za­
chowanie dla potomności dla udowodnienia, jak  się to często 
analizy chemiczne wykonują i że nie zawsze, niestety! na ich praw­
dziwość gospodarze rachować mogą.* Opinia ta  Dr. W ernera 
brzmi dosłownie:

„„K arm ienie racyonalne uważać trzeba jako jednę z naj­
ważniejszych potrzeb rolnictwa, wyniesionego w nowszym 
czasie na stopień nauki. Jako uczeń i czciciel pełnego za­
sługi Liebiga mam wszędzie żywy interes, gdzie tylko cho­
dzi o zasadnicze żywienie. Mila zatem nadarzyła mi się 
sposobność, którą mi PP. Pietzker i Sp. z Hamburga dali, 
zbadania makuchów palmowych z fabryki Gajsera, posiada­
jącej własne agencye w Afryce i przerabiającej najlepsze 
gatunki ziarna palmowego.“ “

„„Oznaczenie wartości pożywnej mogło tylko nastąpić na 
mocy chemicznej analizy, której podjąłem się sam w mej 
pracowni. Rezultat okazał się następujący:

Makuchy palmowe zawierają:
wilgoci przy 110° ulatniającej s i ę .................. 3 ,16% ,

,  150— 1600 ,  , ..................  2,28 ,
materyi pożywnych proteinowych, jak mucyn,

legumin, fibryn i k l e j  26,17 ,
w tych: białka, które się ścina

w ogrzaniu czyli warzy, . . 18,23% , 
białka, które się nie warzy, . . 0,11 ,

tłuszczu płynnego, w eterze nierozpuszcz., 4,92 ,  j
,  stałego ,  rozpuszczaln. 3,64 14,54 ,
,  płynnego ,  rozpuszczaln. 5,98 „I

drzewnika (cellulozy) 18,02 ,
materyi pożywnych bezazotowych, jak  cukier, 

amylum, dextryna, pektyna, guma i śluz
r o ś l in n y ,  32,91 ,

p o p io łu   2,92 ,
Popiół zawiera:

kwasu fosforowego ....................... 24,31% ,
w apna. • .................. .................. 1 2 ,6 4 ,
potażu .................. .................. 18,23 ,
s o d y ....................... .................. 1,87 ,
chlorku potażu . . ..................21,26 ,
magnezyi . . . . .................. 3.11 ,
żelaza jako tlenku ..................  1,96 ,
g l i n y ....................... .................. 2,77 ,
kwasu siarkowego . ..................  2,55 ,
kwasu krzemowego rozpuszczonego 6,11%

nierozpuszczon. 2,47 ,
,  węglowego . .......................... 2 ,1 6 ,
,  saletrowego ........................  o ,

„„N a  mocy powyższej analizy mam prawo makuchy pal­
mowe w skutek znacznej w nich zawartości rozpuszczalnych 
części azotowych i wielkiej ilości bezazotnych ciał pokar­
mowych nazwać wybornym pokarmem. W  popiele mieści 
się znaczna ilość rozpuszczalnych soli, które nietylko sprzy­
jają  tworzeniu się krwi w organizmie, ale także przyczy­
niają się do wzmocnienia i wzrostu kości. Cena makuchów 
palmowych jest stosunkowo bardzo mierna. Kazałem 
już w różnych towarzystwach rolniczych robić doświadcze­

nia z pasieniem makuchami palmowemi, rezultat okazał się 
wszędzie zadawalniający.u “

Wroclaw dnia 25. 11. 1869.
Dyrektor Politechnicznego Zakładu i Pracowni Chemicznej: 

Dr. Teobald Werner.

„Pismo takie przesłał wraz z próbą pokarmu w drodze 
analizy zbadanego pewien rolnik z Hessyi do tutajszej Stacyi 
Doświadczalnej z prośbą rozebrania chemicznego dołączonej 
próby. Zadziwienie nasze było nie małe, ponieważ z licznych 
do zbadania nadesłanych nam sortymentów nie odebraliśmy 
żadnego makuchu palmowego z taką własnością. Analiza oka­
za ła , że i ta  próba miała skład normalny i nie różniła się 
wcale od tych, które inne fabryki puściły w handel. Aby być 
pewnym , że mieliśmy przed sobą rzeczywiście produkt rzeczo­
nej fabryki, sprowadziliśmy wprost z takowej próbę makuchów 
palmowych, jako też i ziarna do ich wytworzenia zużytego, 
i zbadaliśmy również w sposób powszechnie właściwy. Rezultat 
analiz był taki:

N adesłana
próba:

W prost sp ro ­
wadzona 
p ró b a :

Średni sk ład  
tu ta j zanali* 

zowanych m a­
kuchów palm.;

w o d y ................................ 11,90 9,24 11,3
materyi azotowych . . 15,86 15,69 16,5
tłu sz c z u ............................ 11,93 12,17 10,0
materyi bezazotnych . . 44,66 47,85 45,5
w ł ó k n a ............................ 12,13 11,61 12,1
popiołu włącznie piasku 

i kwasu węglowego . 3,82 3,44 4,6

9,24% .
48,07 ,
20,12 ,

3,22 ,) .  
ziarn palmo-

,,Ziarna do wytworzenia powyższych makuchów zużute oka­
zały również takisam skład, jak  te, któreśmy odebrali z innego 
źródła z Kassel, zawierały bowiem:

ziarna z Hamburga: ziarna z Kassel:
w° d y ..................................  6 ,13% ,
t ł u s z c z u .........  49,51 s
materyi proteinowych . . 19,19 ,

(azotu 3,07 ,
„Nie podobna zatem wycisnąć z owych

wych makuchu 26,17%  proteinu zawierającego, jak się podo­
bało podać P. Wernerowi, chybaby materye proteinowe podług 
Dr. W ernera inny skład miały, jak  go chemicy na mocy licz­
nych analiz powszechnie przyjmują. Chemicy rolniczy przypi­
sują substancyom proteinowym zwykle 16%  zawartości azotu 
i mnożą znaleziony azot przez 6,25. Ale gdyby substancye 
proteinowe makuchów palmowych tylko 14— 15%  makuchów 
zawierały, — niższych liczb dotąd nie znaleziono, — przez 
coby mnożnik podniósł się mniej więcej na 7, to wszakże przy 
normalnej zawartości azotu w makuchach palmowych, k tóra 
się chwieje pomiędzy 2,5 i 2,8, nie mogłoby wypaść żadnym 
sposobem 26,17%  materyi proteinowych.11

„Już jeden rzut oka na analizę Dr. W ernera poucza nas, 
jakiego jest rodzaju.“

„W  Wrocławiu zdaje się ciśnienie powietrza być bardzo 
wielkiem, kiedy Dr. Werner aż do 160° musiał makuchy roz­
grzewać, aby wodę z nich wyparować. My suszymy tylko do 
100, najwyżej 110° makuchy palmowe a przecież napotykamy 
już w nich 9 do l i %  wody.“

„Białko, warzące czyli ścinające się w ogrzaniu, ma stano­
wić %  części materyi proteinowych, albowiem 18,22% , a tym-
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czasem  1 8 %  nie m a w ogóle m ateryi proteinowych w całych 
m akuchach palmowych. Obecnie jestem  w stanie udzielić co 
do tego bliższej wiadom ości, zająwszy się ściślejszem ba­
daniem .“

Z a w i e r a ł y :
odtłuszczone 
(bezwodne) 
z ia rn a  p a l­

mowe.

odtłuszczone 
(bezwodne) 

m akuchy  p a l­
mowe :

m ateryi p ro te in o w y ch ........................ ...... 20,12 17,81
za pomocą kw asu siarkowego w cukier 

przemienić się dających m ateryi . 9,45 8,53
innych bezazotnych m ateryi . . . 53,86 54,04
w ł ó k n a ....................................................... 13,45 15,26
popiołu wraz z piaskiem  i kwasem 

w ęg low ym ................................................ 4,12 4,36
100,00 100,00

w wodzie rozpuszczalnych m ateryi . 23,11 19,52
„ „ rozpuszczalnego proteinu . 3,74 3,29.

„W odnisty  wyciąg został w następujący sposób w ydobyty. 
10 grm. substancyi pozostawione zostały przez noc z 1 ,000 
sześćścien. centim. wody, po zebraniu wierzchem stojącego ro z- 
czynu jeszcze raz 800 sześćścien. centim etram i wody n a la n e , po­
tem  trzy  razy po y 2 godziny z około 300 sześćscien. centim . go­
tow ane, przez cedzidło (filter) przepuszczone i jeszcze przez 
dłuższy czas wodą w ypłókane. Rozpuszczalny w wodzie pro­
tein został z zaw artości azotowej w pierwotnej m asie i w po­
zostałych resztkach  wodnistych przez obliczenie różnicy wy- 
naleziony.11

„ W  analizie Dr. W erner powiada dale j:
Tłuszczu płynnego w eterze nierozpuszczalnego 4,92,

„ stałego „ „ rozpuszczalnego . 3,64,

,  płynnego „ ,  * • 5 ’98 ’
14,54.

„W  j a k i ż - t o  s p o s ó b  m ó g ł  z o s t a ć  o z n a c z o n y  
t ł u s z c z  w e t e r z e  n i e r o z p u s z c z a l n y ?  I l e  w i e m,  n i e  ma  
t ł u s z c z u ,  k t ó r y b y  s i ę  w e t e r z e  n i e  d a ł  r o z p u ś c i ć ,  
m i a n o w i c i e  t ł u s z c z u  p ł y n n e g o .  P r o s i ć b y  w y p a d a ł o  
P a n a  a n a l i z u j ą c e g o  o p o d a n i e  d o  w i a d o m o ś c i  s w e g o  
s p o s o b u  w y k o n a n i a  a n a l i z y ,  a b y  n i e  z a g i n ą ł  d l a  

n a u k i . “
„Podług moich doświadczeń da się tłuszcz ziarna palm o­

wego na 2 części rozłożyć, jako  to w tłuszcz w zimnym alko­
holu łatwo i trudno rozpuszczalny. P ierw szy ma kolor żół­
taw y , drugi biały, jak  śnieg, opada z gorącego alkoholu przy 
ostudzeniu wielkiemi kosm ykam i (płatkam i), top i się przy 
24 do 29° a tęgnie przy 16 do 17°. E lem entarny skład  jego 
je s t następu jący :_______________________ ______________________

Tłuszcz ’w 
a lkoholu  

czai 
1 spal.

zimnym
rozpusz-
ay:

2 spal.

T łuszcz w tęgim  a l­
koholu  trudno  roz­

puszczalny :
1 spal. | 2 spal.

węgla . : .........................
wodoredu ..............................
k w a s o r o d u .........................

72,89
11,47
15,64

73,17
11,81
15,02

74,99
11,73
13,28

75,47
11,93
19,69.

„A nalizy nie zgadzają się zupełnie ze sobą, atoli przy nie­
dokładnym  środku rozdzielania trudnoby było osięgnąć bardziej 
zgodne rezultaty. P rócz tego różni się skład elementarny bar­
dzo od składu innych tłuszczów roślinnych. Tłuszcz wymie­
niony zdaje się zawierać przym ieszkę niższych związków 
tłuszczowych, jak  to  wskazuje przenikający octowy eter am y- 
lowy, przypom inający zapach ziarn palmowych.11

„L iczby  składowe tłuszczu w alkoholu trudno rozpuszczal­
nego, wynoszącego około 5 7 %  całkowitego tłuszczu, przema­
w iają najbardziej za czystym kwasem palmitynowym C ,( H 32 
0 2 , k tó ra  to form uła wymaga 7 5 ,0 %  węgla i 1 2 ,5 0 %  wo- 
dorodu.11

„Bezazotne m aterye makuchów palmowych sk ładają się 
podług Dr. W ernera z cukru, amylum, dextryny i t. p., zapewne 
dla tego, że zwykły znajdować się w każdej roślinie; gdyby 
D r. W erner w swem analitycznem badaniu był szukał cukru, 
nie byłby go z pewnością znalazł gotowego.11

„Jeżeli wreszcie Dr. W erner w popiele nie może znaleść 
kwasu saletrowego, to mu to chętnie wierzymy, tego bowiem 
najwprawniejszy i najdoświadczeńszy chemik tam  znaleść nie 
je s t w stanie a to dla tego właśnie, że kwas saletrowy w po­
piele roślinnym nigdy znajdować się nie może.11

„P P . Rolnicy niech ztąd b iorą m iarę, z ja k ą  ostrożnością 
wszystkie tak ie  pochwały i opinie przyjmować należy.11

„Nadm ieniam  atoli wyraźnie, że przez to nie ostrzegam 
bynajmniej przed używaniem makuchów palm owych, ani też 
miałem chęć zrobienia ujmy rzeczonej fabryce. Owe makuchy 
palmowe m ają owszem skład dobry, norm alny i nie ustępują 
w niczem makuchom z innych fabryk .11

A . Ł .

I I O * W A ! T O S ( I .
S p o s ó b  t ę p i e n i a  m y s z y  p o l n y c h  w S z w a b i i .

Skoro się myszy w czasie zimy zagnieżdżą mocno w ozi­
minie, przechodzi się z odpowiednią ilością ludzi zaraz z wiosny 
całe pole, miejsce przy miejscu, w regularnych odstępach a przy 
uprawie zagonowej brózdami i zadeptuje należycie każdą dziurę 
myszą. Po upływie trzech dni przechodzi się znów pole z ludźmi 
i kładzie w każdą na nowo otw artą  dziurę ciasto fosforowe 
na słomce. N a przestrzeń tysiąca mórg obliczone zostały 
w Szw abii koszta  za najem ludzi na około 80 tal. a  za  ciasto 
fosforowe (80 funt. po 5 ' / 2 sgr.) około 15 ta l.,  co uczyni ra ­
zem 95 czyli okrągłą liczbą 100 tal. N a morgę w ypada więc 
ty lko najwyżej 3 sgr., co w stosunku do korzyści, ja k a  się 
ztąd  osięga, niezawodnie bardzo je st mało, jeżeli rzeczywiście 
wszystkie myszy się zatru ją  i zniszczeją od tego a  ozimina 
na miejscach uszkodzonych znów się zazieleni i rozkrzewi. 
W  razie, gdy w skutek suchego la ta  i jesieni myszy rozmnożą
się zbytecznie w ugorze, postępuje się taksam o; ponieważ zaś
zeschła ziemia nie dozwoli szczelnego zamknięcia otworów za 
pomocą zadeptywania, nie pozostanie innego sposobu, jak  włożyć 
słom kę z fosforowem ciastem w każdą dziurę, przez co się zw ięk­
sza w ydatek na fosfor.

Obaw a, że zw ierzęta, mianowicie ptaki, żywiące się my­
szami, mogą się tym  sposobem łatw o zatruć, coby na później
przyczyniło się do tern łatwiejszego mnożenia się myszy, nie 
okazała się uzasadnioną, gdyż w skutek silnie działającego fo­
sforu i otworów zadeptanych nie zdołały m yszy zatrute wyjść 
na św iat przed śmiercią.

P rzy  uprawie zagonowej ma być także następujący spo­
sób bardzo skutecznym : Ponieważ myszy najwięcej biegają po 
brózdach zam iast po zagonach, gdzie im po sprzęcie zboża 
ścierń bardzo zaw adza, robi się zaraz po żniwach w każdej 
bróździe dziury w odstępach 15 do 20 stóp za pomocą świdra 
do wiercenia ziemi z średnicą 2 ' / 2 do 3 cali. G łębokość dziur
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tak ich  winna wynosić 1 ' /2 do 2 stóp. Myszy, b iegnąc  brózdam i, 
w p a d a ją  w nie m asam i i pozo s ta ją  ta m  aż do r a n a ,  gdzie je  
się w yciąga  kleszczami i zabija.

S z k o d y ,  w y n i k a j ą c e  z r o z m n a ż a n i a  s i ę  w ą s i o n e k  
p r z e z  w y g r a b i a n i e  p o d ś c i o ł u  w l a s a c h .

W  D zienniku  U rzędow ym  Regencyi F ran k fu r tsk ie j  k i lk a ­
k ro tn ie  zw racano  uwagę n a  niekorzyści, ja k ie  w y n ik a ją  dla l a ­
s ó w ,  gdy się z nich wywozi p o d ś c i ó l  bez pewnego systemu. 
U m ieszczony  w nrze 18 tym  tegoż D zienn ika  z r. b. a r ty k u ł  
zb i ja  b łędne m niemanie, k tó re  się w najnow szym  czasie  bardzo 
ro zpow szechn i ło ,  j a k o b y  w ygrab ian ie  igliwia i t. p. n a jp ro s t­
szym  było  środk iem  w ytęp ian ia  w ąsionek. N a  to  a to l i  nie ty lko  
w ygrab ian ie  nic nie m a  pomagać, ale  owszem szkodzić, w ąsionka 
leży bowiem skurczona  w wielkości s reb rn ik a  i to  w ziemi pod 
mchem i ig l iw iem , d la  czego nie s ą  w s tan ie  grabie  je j  zachwy­
cić i z a b ra ć  wraz z podściołem. S k o ro  zaś  w ąs ion ka  po u su ­
nięciu podściołu s t rac i  nakrycie ,  wryje s ię  głębiej w ziemię» 
gdy się jej z a ra z  nie p ozb ie ra ,  a  t a k  właśnie  n a  ty ch  miej­
scach , z k ą d  w zięta  zo s ta ła  owa pokryw a, nas tępnie  n a jb a r ­
dziej w ąsionki niszczą  d rzew a , gdyż zag łębionych w ziemię 
t ru d n o  dostrzedz  przy  zb ie ran iu ,  podczas gdy t e ,  k tó re  leżały 
z a k ry te  igliwiem lub liściem p ozosta ły  bardziej n a  w ierzchu i 
dały się łatwiej znaleść.

C e b u l a  s ł u ż y  k u r o m .  Jed no  z angielskich czasowych 
pism poleca cebulę jako  w yborny p o k a rm  d la  k u r  a  z a ra z e m  jak o  
leka rs tw o  i środek  p rezerw atyw ny  przeciw  różnym chorobom 
tychże , mianowicie ska leczen iu  i zapalen iu  gardzie li ,  ócz 
i głowy. W  sk ła d  cebuli wchodzi głównie ła tw o się u la tn ia jący  
ostrego zap achu  olejek, k tó ry  tak że  zapobiega  napuchnieniu, 
gdy pszczoła  do tkn ie  kogo sw em  żąd łem . D a je  się kurom , m ia­
nowicie młodym, drobno pos iek aną ,  z m ą k ą  zm ieszaną cebulę, 
dw a lub trzy  razy  tygodniowo, ile je j  zechcą  zjeść.

Ogłoszenie konkursu.

P oniew aż  z nadesłanych  w r. 1869  óśmiu rozpraw ek k o n ­
kursowych o uprawie i wyprawie lnu* ż adn a  w arunkom  ko n ­
kursu  z dnia  9 stycznia  1 86 9 ,  §  15 w zupełności nie odpowie­
działa, przeto się widzi K om ite t  c. k. T ow arzys tw a  G o sp o d a r ­
skiego Galicyjskiego spow odowanym  rozpisać konkurs  nowy 
pod tem isamem i, j a k  pierwej, w a ru n k a m i ,  mianowicie: z sumy 
uzyskanej w roku 1868  z funduszów P a ń s tw a  na  podniesienie 
upraw y lnu,  oraz n a  w ydoskonalen ie  upraw y  w łókna  lnianego 
we wschodniej części G alicy  i przeznacza  1 50  z ł .  w. a. n a  n a ­
g r o d ę  za  napisanie  najlepszej rozpraw y w ję z y k u  p o lsk im  o 
uprawie i wyprawie lnu.

W aru nk i  do u zyskan ia  nagrody  s ą :
1. R zecz m a  być  w yluszczoną ja sn o ,  zwięźle i zrozumiale, 

naw et d la  gospodarzy umiej w y k sz ta łco ny ch ,  t.  j. d la 
włościan.

2. N ależy  w yk azać  własność gleby, najodpowiedniejszej do 
up raw y  lnu.

3. N ależy  wyszczególnić i dokładnie  op isać  w szystkie  czy n ­

ności czyli roboty , p o trzebn e  do upraw ienia  l n u ,  oraz do 
w ypraw ian ia  w łókna  lnianego.

4. K a żd a  rada ,  z a w a r ta  w rozprawie, powinna b y ć 'n a le ż y c ie  
uzasadn ioną ,  t. j .  t r z e b a  w ykazać  dowodnie: dla czego 
w ty m  lub w owym raz ie  t a k  a  nie  inaczej postępować 
należy.

5. W s z y s tk ie  d o tąd  używane sposoby  r o s z c z e  n i a  l n u  i w o- 
gólnosci w y p r a w i a n i a  w ł ó k n a  l n i a n e g o  powinny być 
op isane  z osobna, przyczem w ykazać  należy: k tóre  z tych 
sposobow  s ą  przyda tn ie jsze  d la  m nie jszych ,  a  k tó re  dla 
większych gospodarzy .

6. Je ś l ib y  au to r  rozprawy zalecał w niej jak o w e  narzędzia  
lub p rzy rządy  uła tw ia jące  u p raw ę  lnu lub wyprawę włó­
kna ,  n a te d y  powinien do rozpraw y dołączyć dokładne ry ­
sunk i  lub fotografie owych narzędzi i przyrządów. 
R ę k o p is  rozpraw y, przeznaczonej do ubiegania  się o n a ­

grodę, powinien być zaznaczony właściwą dewizą je j au to ra ;  
w d o łączone j zaś  do rękopisu  kopercie  zapieczętow anej,  (op a ­
trzonej z wierzchu t ą s a m ą  dewizą,) należy domieścić karteczkę ,  
n a  k tó re j  imię i nazw isko, tudzież miejsce zam ieszkan ia  au to ra  
r o zp raw y  dok ładn ie  j e s t  wyrażone.

Czas do złożenia  nadm ienionej rozpraw y  w kancelaryi 
c. k. T o w a rz y s tw a  G ospodarsk iego  Galicyjskiego we Lwowie 
n aznacza  się do ko ńca  l ipca  1871 roku .

Z R a d y  K o m ite tu  c. k . T o w arzy s tw a  G o spodarsk iego  
Galicyjskiego.

L w ó w  dn ia  3 0  lipca 1 8 7 0  r.

Smarzewski, J. Grelinger-Grcliński,
prezes. sekretarz.

CEN Y  T A R G O W E 17 sie rpn ia  1870. I W Wrocławiu
w mieście Poznaniu. najw yższa. średnia. najniższa. 17 sierpnia 1870 r.

tal [sgr. fen. tal |sgr.|fen.|tal [sgr. fen 1 s£ r- 1 sgr 1 sgr.
Pszenicy  pięk. białej szefl. 2 -0 - 2 19 — 2 17 6 82-85 78 7 2 —76„ średniej w 2 15 — 2 12 6 2 10 _

„ żółtej „ — — — — — — — — __ 80-82 76 7 2 — 75Z yta  ciężkiego „ 1 24 — 1 23 6 1 23 — 59-60 54 5 2 —53
* lżejszego „ 1 22 6 1 21 3 1 22 _

Ję czm ien ia  dużego „ — - — — — — — — __ 44-46 43 4 1 —42n drobn. „ — — — — — — _ __ — _
Owsa „ 1 5 — 1 3 — 1 2 6 35-37 39 37— 38
P erek  nowych „ — 15 — - 14 — — 13 ” 1 -
R zepiu  zimowego „ 3 18 9 3 15 — — — ■— 250 240 225
R zepiku zimowego „ 3 18 9 3 15 — 3 12 6 240 230 220
Groch ,, “  1— — — — ” 1- | 64-68 62 5 8 - 6 0

Gieltln  |>oxnaiisl4u, dnia 19 sierpnia.
P oznań sk ie  stare 3  */'2%  lis ty  zastaw n e —  tal. pt. —  P ozn ań sk ie  

now e 4%  list. zast. 8 0  ta l. żądano. —  P oznańsk ie listy  rent. t a l . 7 9 ' / 2 płac.
— Poznańskie 5 %  obligacye pow. — żądano. — Akcye banku prow inc. 
poznań. płac. — B anknoty  polskie 72 p łacon . — Polsk. lis ty  likw idac.
— ta l. p łac . — Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk . — ta l. żądano. —  A kcye 
poznań. b anku  rea ln . k red . —  ta l p łacono. — R um uny —  ta l. pł. Pół- 
nocno-niem iecka pożyczka związkowa 5 %  9 i ' / 2 żąd.

Z y t o :  wypow. —  w ę cp li;  na sierpień 4 5 ' / , ,  s ierpień -w rześ. 4 5 V 2 .
wrześ.-paźdz. 4 6 '/4 na  jesień 47, paźdz.-listp . 47 '/2 listp.-grudź.   tal.

O kow ita; (z beczką) wyp. — kw .; sierpień l ó u / 24 wrzesień 153/ 4, p aździer­
n ik  l ó s/ 24, list. — grudz. —  styczeń 1871 — ta l. pł.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
8 3 g o  P iła , H um ersztyn, Topolno, B ieniszew , B ieruń, Ujazd, N a m y ­

słów, T rzebnica ; 3 3 g o  Fordon, Kębłowo, Lwówek, M rocza, Oborniki, S ar­
nowa, Stęszew o, Sulm ierzyce, Grabia, Jastrow , Racibórz : 3 4 g o  Bnin G ra­
bów, Jarocin , Obrzycko, W ągrowiec, T ucho la ; 3 5 g o  W itkow o, F lo ten ste in , 
Nowemiasto nad Dr., Scieniaw a; 3 6 g o  Susz.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


